
do bardzo ostrego przesilenia zawsze z przewagą, 
może w małej w pewnych wyoadk: ch doz e, ale 
zawsze z przewagą oryentacyi" rosyjskiej. Skąd je­
dnak mogło przyjść do t;k  zaciekłej walki w Ga- 
licyi wschodniej z Polakami? Chłop wschodnio ga­
licyjski jest cierny, on nie roztmie żadnej oryen-

„Snłkows\i“ w Miejskim Teatrze
we Lvowio.

W  pierwszych dniach listopada odegrano we 
Lwowie w K ejsHm Teatrze dramat Stafana że- 
romsk:ego p. t. „Sulkowski".

„S ilkon k l «  taałria alajak’*  wa Ł io ila . V. ibt.

„Salko 73ki“ w lwowskim te 'trze rryszadl w ca­
łej palni sw j wartości. Dokłtdae zrozumienia pod 
kładą psycholog.czisgo dramatu pozwoliło na "two­
rzenie biernych postaci i żywych. Na),esy podnieść 
dokładną i pełną starania rażyaaryę, oraz troską 
o podniesienie dekoracyjno] atrony sztnki.

Dizeg'ęrl t*atra?ny.
(Pod znakiem zdrowej ryw a lizac ji) .

Teatry krakowskie wchedzą w sttdynm zdro­
wej kon-ntremcyi. Powstanie „Bagateli", podjęcie 
inieyatywy zbudowania gmachu dla o nery, obecność 
i przewaga sił młodych w  zespołach scenicznych, 
oto czynciki twórczego fermentu, który zaczyna 
sią przejawiać w życin krakowskich teatrów w for­
mie zdrowego współzawodnictwa. Zwłaszcza w sze­
regach młodszych artystów daje sią w yczulać jakaś 
wola, i»k’ś jwórczy zapał, któjy rozwala dobrze 
naszej sztnee w różjć pizyazłość. Te ci J. Słowac­
kiego wystawił w wieczór Listopadowy sztnką p. 
Zofii Wójcickiej „Jeszcze wczoraj", na tle wypad 
ków ostatniej wojny.

Niemałą senzacye sztuki stanowił fakt, że autorka 
sama grała rolą heroiny 
Zofii Koreckiej, przyczem 
zdradziła duże zdolności 
sceoiczne, które tkwią 
zrraztą w jej krwi. Z in­
nych ról doskonale zr pisał 
sią w pamięci p. Guttner, 
w roli nieszczęśliwego bur- 
mistiya, p. Nowacki jako 
pełen heroizmu oficer-Polak 
służący w wojsku rosyj 
skiem, p. Wasilewski w roli 
pułkownika rosyjskiego, p. 
Białko wsH zygzakowatą 
liną sztkani* zdążający 
do witanego typn gry, 
świ tuy jako chłop p. 0 "- 
wid, o. Brardt w roli żyda 
i p. Kacicka jako zapalony 
wywiadowca studencik.

W Tjistfze Powrzech- 
nym grano „Bajona cy­
gańskiego" 1 r nowej obsa­
dzie ze w spółudzia łem  
sił pierwszorzędnych ope­
rowych pp. Ludwiga i Tar­
nawskiego, z pełnym itrwa- 
łym sukcesem.

W  Teatrze Nowości 
grano no raz pierwszy 
„Polską krew" Stein

Orjaluli lyn e la ż : Woły, ktiir* strzya iij n iw y  rapraetntantów tuecn mocaratw Z muzyką Nedbala. Poziom

tacyi, polityka go najmniej obchodzi, a cói dopiero 
mówić o datku krwi w obronie tej polityk ? A je ­
dnak do walki przyszło i to do bardzo zaciętej 
walki. Tak, ale musi się krytycznie wgląd aąć w du 
chowe iej związki, a przedewczystkiem moralne pod­
stawy. Była ona wywołana sztucznie. Gała straszna 
tragedya barbarzyńskiej partyzantki w Gdicyi 
wschodniej wyszła z retorty uustryackich gabine­
tów, a podtrzymywano bardzo skutecznym roztwo­
rem chemicznym —  pieniędzmi, wmawiani z dru­
giej strony w chłopa, że jest to w duż9j mierze 
walk: w obronie idei socyalaych; ton się nad 
tem nawet nie zastanawiał, ale widział przed sobą 
nadzieję łatwego wzbogacenia się przez rabunek 
Wkrótce jednak spostrzegł, że się zawiódł i tem 
się tłumaczy obecnie przychylne stanowisko Rusi­
nów wschodnio galicyjskich wzglądem Polek , która 
ma objąć Galicya w r;my swoich granic W  Rosy: 
właściwie Ukraińców niema. Stąd łatwo zrczumhć, 
że npadek Uurainy nie był wynikiem przelicytowa 
nia sił ukraińskich, ule skutkiem jej chwiejnych 
podstaw, które podpierane plecami niemieckiemi, po 
zdetronizowaniu Niemiec musidy się rozkruszyć 
i zmienić w kupę gruzów.

Ml 49

F r n g lą t  t l i l r i l i f : Jnlłi ^oioliez, dtbia.antk* w ttitrj*  
im, J Słowackiego w Krakowi*.

gry artystów niepotrzebnie dostosowany do najtry- 
■ńalniejszego sposobu nie przyczynia się do utrwa­

lenia powrdzenia tej sztuki. Parą ról było iedusk 
dob*ZB i z dużym kunsztem granych. Taką była rola 
p. Zaremby w interpretacji p. Lataj ner Barań­
skiej/1 którego grał z powodzeniem p. Józefowicz 
oriz Hileny w obsadzie p. Czernekówry.

Z młodych i debiutujących sił zwróciły powsze­
chną uvTagą dwie artystki, p. Irena Pobóg i Tal', 
S)koli;z. P. I. Pobóg Rodkiewiczówua nie jent 
pomimo bardzo młodego wioku aebintaLtką. Zna ją 
scena lwowska z roli Klary z „Slufców panieńskich", 
w które4 chlubnie się odznaczyła. Obecnie wystąpiła 
w „Piosenkach ułańskich" z dnżem pogodzeniem. 
Dyrekcye teatrów miej8k:ch zyskują w niej wielce 
obiecującą siłą. ^

P. J. So^oiicz w j stąniła pornz pierwszy w „Dzia­
dach" i zyskała uznanie krytyki, która podkreślają 
wielkie walory młodej arfyetki.

Lrdwh Rkocsglfls.
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PrttSiąa taatralr-: P. Iran* Pob<Sg-Rodki*wicz4wna, 
artyitka T*»trn Pcwifliebnego w Krikowir


